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Gubernator stanu oblężenia
Odebranie majątku rodziło poczucie krzywdy i interwencje, podobnie jak i zwalnianie
z pracy ludzi związanych z aparatem politycznym partii poprzedniej władzy. W środku
tej całej historii przyszedł do mnie dobry znajomy, ważny w lokalnych strukturach
spadkobiercy dawnej PZPR. Przyszedł do mnie bronić zwalnianych z funkcji ludzi tej
partii. W pewnym momencie patrzy się na mnie i mówi: „Czy ty Paweł dobrze śpisz?”.
[Wspominam  to  jako]  anegdotę,  ale  tak  było.  Pytanie  było  postawione  raczej
życzliwie, no bo tyle krzywd tutaj się stało, wiadomo komu. Powiedziałem, że śpię
dobrze, ale gdyby nastąpił bunt komunistów, to niech się modlą, żeby mnie na ten
czas nie zrobili gubernatorem miasta. Rozmowa akurat tutaj się urwała.
Nie wierzyłem w to, żeby nastąpiła restytucja dawnego systemu, ale przekonany
byłem,  że  gdyby  faktycznie  coś  takiego  się  stało  –  a  tu  wszystko  młode,  cała
struktura, demokracja, [przy tym] sowieckie wojska na miejscu i istniejący Związek
Radziecki – gdyby się coś stało, to na placu boju zostałoby niewielu.
Dlatego mówiłem o „ojcu chrzestnym”,  bo była  taka rozmowa.  Rzecz się  działa
jeszcze w budynku Komitetu [PZPR]. Kiedyś przyszedłem do nich i powiedziałem, że
pora na rozmowę i pora, żeby opuścili [ten gmach], bo będzie się organizować Sąd
Apelacyjny  i  jeśli  nie  będzie  dla  [niego]  pomieszczeń,  to  apelacji  nie  będzie  w
Lublinie, tylko gdzie indziej. To było ważne, żeby Sąd Apelacyjny miał odpowiednie
miejsce. Rozmowa może nie była aż taka nieprzyjemna, ale niesympatyczna. Już się
pożegnałem z nimi, wychodzę. Tam były duże sale i [czuję], jak mnie ktoś ściąga
wzrokiem. Odwróciłem się, zupełnie tak mimochodem, ponieważ coś mnie ściągało, i
zobaczyłem oczy „ojca chrzestnego”,  które odprowadzały mnie nie wiem dokąd.
Potem nie było już takich historii. Pomyślałem sobie [wtedy], że faktycznie, gdyby się
coś odwróciło… Nie musiałem wcale się nad tym długo zastanawiać, bo takie byłyby
nasze losy, gdyby demokracja nie wygrała. To nie było przyjemne, ale przeszło,



minęło.  Wiem,  że  dzisiaj  nie  ma  takich  różnic  pomiędzy  potomkami  tych,  co
reprezentowali „ojca chrzestnego” i tych, co wprowadzali demokrację. Stało się tak na
skutek Okrągłego Stołu i wyborów czerwcowych.
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